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K U L T  M A T K I.
W  ro k u  1910 p anna  Jan v is , kierując 

się gorącą m iłością do swej m atki, zai# 
n icjonow ała p ierw szy  pub liczny  h o łd  
W szystkim m atkom  w C hicago. O d  te 
go czasu p ięćdziesiąt jeden  pań stw  — 
a w śród nich i Po lska — sk łada  w  
dn iu  26 m aja h c łd  matce przez m ło­
dzież i starsze społeczeństw o.

Psycho log  francusk i P ay o t pow ie­
dział, że uczucie m acierzyńskie będzie 
ostatniem , jak iego  człow iek w yprze  się 
na ziemi a K arin  M ichaelis w jednej z 
o sta tn ich  sw ych książek  w yraziła  po­
gląd, że dziś jest ono jedynem  uczu# 
ciem, jak ie  pozosta ło  św ia tu  n ieskażo­
ne i pełne.

K urtuazję, rycerskość, so lidarność 
załam ała konieczność ryw alizacji. Z n ę ­
kana ludzkość  coraz rzadziej zd.oby# 
w a się na  zby tek  „w ielkiej m iłości". 
N aw et uczucie o jcow skie chw ieje się 
p o d  w pływ em  w ielkiej n iedoli, jak a  
gnęb i św iat. A  ty lk o  m atka, oma je d ­
na, jest pew na. O n a  pozostaje  zaw sze; 
aż do osta tn iego  tchnien ia, naw et je ­
szcze poprzez śmierć, zdaje się pam ię­
tać o sw ych dzieciach. I jak k o lw iek  
nazw iem y to  uczucie m atk i głosem  in# 
s ty n k tu , na jp rym ityw nie jszem  czy naj 
szczytniejszem  z uczuć — zawsze bę­
dzie to  potęga, k tó ra  bu d u je  św iat.

N ajp iękn ie jszą  postacią  i aniołem  
opiekuńczym  życia je s t m atka. Lagos 
dzi w szystk ie k o n flik ty  w  rodzin ie . 
Jest jed y n ą  y  ięzią serdeczności i cie­
p ła w rodzin ie, k tó re  w raz z jej śm ier­
cią zn ika nazaw sze, rozdzielając egoiz 
m em  całą rodzinę. Cześć i szacunek! 
d la  m atk i pozosta je  n a  całe życie. 
M atk a  jest najw iększym  m ajątk iem  na  
świeoie. Z  ojcem m ożna się naradzić 
a p rzy  matce m ożna się w ypłakać. Jest 
ona w szystkiem  i daje w szystko , co 
m oże: miłość, trosk liw ość, obronę. R o 
dzi w  sercu dziecka szczególny kult. 
C hociaż żyć przestanie, jest zawsze 
bodźcem  do  szlachetniejszych dążeń  i 
m yśli.

I tak  się też dzieje, że dzieci m ów ią 
o m atce tak , że słow a u k ład a ją  się w 
hym n, m iłość g ran iczy  z uw ielbieniem , 
tk liw ość przechodzi w e w zruszenie  w y 
łączne i  najgłębsze a uznanie  w yrasta  
d o  w ie lk o ś c i k u l tu .  Z  chóru  głosów  
dzieci pow staje  w spaniała  p ieśń  o 
m atce, b ije  na jw yższy  to n  wziruszenia, 
p łyn ie  jed y n e  uko jen ie  tę sk n o ty  za 
w ielką dobrocią .

I to  za rów no  d la m atki, k tó ra  by ła  
w stanie dać sw ym  dzieciom  dobro# 
by t, ja k  i dla tej ubogiej, zap raco w a­
nej, zan iedbanej, przedw cześnie posta  
rzałej, n ieładnej i źle u b rane j, m atk i z 
su te ren  i z b a rak u  d la  bezdom nych. 
M atk i, k tó ra  niew iele m oże dać sw ym  
dzieciom  prócz serca. M atk i, kltóra 
pracując najciężej za siebie i za o jca 
d la  za ro b k u  w mieście i w  dom u  przy  
gospodarstw ie  m im oto n ie rzad k o  nie 
m a d la dzieci chleba w  do sta tk u .

P o lska  jest w  tej chw ili p o d  wraże# 
niem  żałobnych  uroczystości w W il­
nie k ied y to  serce N ajw iększego  Po la­
k a ,’ Józefa  P iłsudskiego , spoczęło u 
s tó p  tru m n y  Jego m atki. T ru d n o  o 
bardziej p ięknv  p rzy k ład  m iłości sy# 
now skiej, jakli dał Polsce M arszałek. 
Czcił O n  i uw ielb iał sw ą m atk ę  aż do 
osta tn iego  tch u  życia, a um ierając, p o ­
lecił serce sw e złożyć u  s tóp  najuko# 
cjhańszej m atk i. Sam o niej p isze w 
najczulszych słow ach i w yznaje, że w  
najw ażniejszych  chw ilach sw ego życia, 
p rzed  pow zięciem  w ażnych decyzyj, 
zap y ty w ał się w  duchu, ja k b y  Jego 
m atka  p o stąp iła  w tej chwili.

W ięc  niechże k ró lu ją  nasze m atk i w  
ro d z in n em  gronie. N asze  m atk i-P o lk i,

Nin. Beck o nowej strukturze
Euro p y.

B iałog ród . 28. 5. (P A T .) Książę re 
g en t Paw eł p rzy ją ł w czoraj n a  audjen  
cji p. m in istra  Becka, k tó rem u  w ręczył 
w ielki k rzyż  jugosłow iańsk iego  orde; 
ru  orła białego. Po posłuchaniach ks 
regent Paw eł i księżna O lga w ydali na 
cześć p. m in istra  Becka i m ałżonki 
śn iadanie.

O godz. 17#ej królow a wdowa M arja 
przyjęła na audjencji p. m in. Becka 
z m ałżonką.

O  godz. 19#ej rozpoczęła się druga 
konferencja p. m in. Becka z prem jerem  
Stojadinowiczem .

0  godz. 20#ej p. prem j. Stojadino# 
wicz w ydał obiad na cześć p. min. 
Becka w k lubie  oficerów  arm ji królew  
sklej.

Podczas b an k ie tu  prem jer Stojadino# 
wicz w ygłosił w  języ k u  serbsk im  prze 
m ów ienie, w  k tó rem  podkreślił, że 
w ięzów , k tó re  łączą oba k ra je , n ie  n a ­
leży szukać jedyn ie  w  przeszłości. 
Istn ie ją  one i to  m oże naw et w  w ię­
kszym  s to p n iu  obecnie. N asze  oba kra 
je, zbliżone do siebie pod  w zględem  
pochodzenia , zna jd u ją  się obecnie w 
obliczu iden tycznych  celów. Z n a jd u je ­
m y się, zarów no  m y, ja k  i w y, w  obli­
czu pow ażnych  i skom plikow anych  za 
gadnień , w ym agających rozw iązania, 
k tó re  to  zagadnien ia  w y nikła ją z  samej 
sy tuacji geograficznej naszych  k rajów .

1 w y i m y m usim y w ykreślić  pozo# 
stałości przeszłości i n ad ro b ić  to , co­
śm y stracili, celem zb u d o w an ia  dla 
naszych przyszłych  p o k o leń  lepszej i 
bardziej pew nej przyszłości. Z dając 
sobie  spraw ę z bezcennej zap ła ty , dzię 
k i k tó re j zdoby liśm y to miejsce pod  
słońcem , k tó re  dziś zajm ujem y, jako  
niezaw isłe n a ro d o w e  państw o , nie mo# 
żem y i n ie chcem y uchybić h isto ry cz­
nym  zadaniom , k tó re  zosta ły  nam  p o ­
w ierzone i pozw olić, aby  in n i decydo­
w ali o naszym  losie bez n as  i bez na­
szego udzia łu  na rów nej stopie. P od  
tym  w zględem  kró lestw o  Jugosław ji 
podziela  te sam e pog lądy , c o  Rzeozipo 
spo lita  polska.

N a  p rzem ów ienie p rem jera  Stojadi# 
now icza p. m in. Beck o dpow iedz ia ł 
m. in:

M oja w izyta w  B h.łogrodzie wy.pa# 
dła w czasach szczególnie tru d n y ch  z 
p u n k tu  w idzen ia  p o lity k i europejskiej. 
W  czasach dużych  przem ian, dokony# 
w ujących się w s tru k tu rze  życia nasze­
go k o n ty n en tu , Jugosław ja, po d o b n ie  
jak  Polska, nie zalicza się do  tych  k ra  
jów , k tó re  p ragnę łyby  rozw ijać zb y t 
w ielką in icjatyw ę w  tej dz iedzin ie . 
Trudno jest w  obecnej chwili przewi­
dzieć dalszy rozwój wszystkich tych 
inicjatyw. W  każdym  razie je d n a k  je­
stem  g łęboko  p rześw iadczony, że oba 
nasze rząd y  po tra fią  zgó ry  okteślić, 
lakae fo rm y  w spó łp racy  m iędzynaro ­
dow ej b y ły b y  d la  ich k ra jó w  nie do 
przyjęcia.

W  tej części E u ropy , w k tó re j znaj# 
du je  się Polska, rząd nasz dbał prze- 
dewszystkiem o utrzymanie dobrych 
stosunków z sąsiadam i. M am y nadzie# 
ję, że tą d ro g ą  p rzyczyn ilibyśm y się w 
m iarę naszych  sk rom nych  ś ro d k ó w  do 
p rzyw rócen ia  lepszej a tm osfery  p o lity ­
cznej w  życiu m iędzynarodow em .

k tó re  w ychow ały  ty lu  w ielkich m ężów  
i  ty lu  ofiarnych  bohaterów . A  młode 
poko len ie  n iechże się uczy tej bezm ier 
nej m iłości, jddą ofiarow ał swej rodzi­
cielce Józef Piłsudski.

Ir. L.

Bieg w y p ad k ó w  zm usza nas jednakże 
coraz częściej do  in teresow ania  się ogól 
niejszem i problem am i. W  zw iązku 
z tern zapew ne w ciągu najb liższych  
ju ż  m iesięcy będziem y m ieli sp o so b ­
ność d o  w ym iany  pog ląd ó w  na  tem at 
now ej s tru k tu ry  E u ro p y . W sp ó łp raca  
w tej dziedzinie z rządem  jugosłow iań  
skim  będzie przez m ój rząd  zawsze 
p rzy ję ta  z najw yższem  zadow oleniem . 
Pom im o różnicy  w  u jm ow aniu  pew ­
nych  p rob lem ów  w ynikających  z od# 
m iennego po łożenia  geograficznego, 
będziem y szczęśliwi, jeżeli w zagadnie 
n iach  ogólnych  znajdziem y w spólny  
język  z Jugosław ją.

Z A R Z Ą D Z E N IA  K O M IS JI D E W I­
Z O W E J.

W arszaw a. 28 m aja. (P . A . T .)
Po w prow adzeniu  k o n tro li dew izow ej 
duże zainteresow anie w zbudziły  zarzą­
dzenia kom isji dew izow ej, pow ołanej 
do regulow ania o b ro tu  zagranicznem i 
środkam i płatniczem i. Pragnąc udo# 
stępnić sferom  zainteresow anym  treść 
zarządzeń kom isji dew izow ej, M in ister 
stw o S karbu  postanow iło  w szystkie jej 
okó ln ik i ogłaszać w „D zienn iku  U rzę ­
dow ym  M inisterstw a S karbu", k tó ry  
ukazuje się 10 i 30 każdego miesiąca. 
W  ostatn im  num erze D zienn ika  (nr. 
13) ogłoszone zostały  w szystkie okó l­
n ik i kom isji dew izow ej, w ydane od 
dnia  w prow adzen ia  k o n tro li dewizo# 
wej do dnia 30 m aja w łącznie.

Kongres porozumienia prasowego 
polsko-jugosłowiańskiego.

B iałogród . 28. 5. (P A T .) W czoraj 
rano  w siedzibie Ligi po lsko-jugosło ­
w iańskiej nastąp iło  otw arcie 4-go d o ­
rocznego kongresu  porozum ien ia  pra# 
sow ego polsko-jugosłow iańsk iego . — 

O 1 rad y  zagaił prezes k om ite tu  jugo# 
sl-w iańskliego Sokicz, k tó ry  nakreślił 
cele porozum ien ia  prasow ego polsko- 
jugosłow iańsk iego . Po przem ów ieniu  
szefa jugosłow iańsk iego  b iu ra  p ra so ­
wego, k tó ry  om ów ił cenne w y n ik i d o ­

tychczasow ej w spó łpracy  obu  k ra jów , 
zab ra ł głos prezes kom ite tu  polskiego 
G iełżyński, k tó ry  w śró d  ogólnego 
w zruszenia uczcił pam ięć dw óch w iel­
k ich  m ężów  P olsk i i Jugosław ji, któ# 
rzy  odeszli już z tego św iata: M arszał- 
kla P iłsudsk iego  i  k ró la  A lek san d ra  
I. Po szeregu innych  przem ów ień na# 
stąp iło  odczytan ie  rocznych spraw oz­
dań  obu  kom itetów .

Sensacyjny wywiad z Nuisolinim.
L o n d y n . 28. 5. (P A T .) K orespon­

d en t dyp lom atyczny  „D aily  Tele- 
g rap h “ uzyskał od M ussolin iego w y­
w iad, do k tórego , ze w zględu  na b lisk i 
k o n ta k t dz ienn ika  z F ore ign  O ffice i 
w pływ ow em i sferam i rząd u  b ry ty jsk ie  
go, p rzyw iązują  d u żą  wagę.

P lan  tego w yw iadu , udzielonego  na 
piśm ie, p rzew idyw ał następujące tem a­
ty. 1) ś ro d k i p rzyw rócen ia  zaufan ia  
na  m orzu  Sródziiemnem, 2) przyszłość 
A b isyn ji, 3) s to su n k i A b isy n ji z inne# 
m i krajam i, 4) zbro jen ia  w A fryce, 5) 
sto sunk i w łosko-angielśklie, 6) sp raw y

sytuacji, jak a  się w ytw orzy ła , rozpo­
cząć rozm ow y, sk ierow ane k u  tem u, 
aby  sharm onizow ać in teresy  ekonom i­
czne Francji i W . B ry tan ji z naszem i 
w łasnem i.

— In teresy  W . B ry tan ji, o ile chodzi 
o w o d y  jeziora  Tana, będą ściśle sza­
now ane.

— Z bliżen ie  angielsko-w łośkle jest 
n ie tlyko  pożądane, ale i konieczne. Ja 
ze swej s tro n y  uczynię w szystko , co 
leży w  mej m ocy, aby  do  tego dopro# 
wadzić.

C zy  n iepod leg łość A u strii w dal-
europejsk ie , 7) przyszłość Ligi N a ro - i szym  ciągu pozostaje  jedną  z  n ieodw o
dów  i 8) W ło ch y  i sankcje.

N a  py tan ie : czy m oże w skazać głów  
ne w ytyczne, k tó rem i k ierow ać się bę­
dzie p o lity k a  w łoska  na  dalszy  o k res  
rozw o ju  now ego im perjum ? — o d p o ­
w iedź M ussoliniego brzm iała: Z ad an ie  
to  zajm ie nas przez szereg lat, p o n ie ­
waż k ra j jest b a rd zo  w ielki i  w szystko  
pozostaje  do  zrobienia.

C zy  m ożna pow iedzieć, że w obec 
w łączenia A b isy n ji do  te ry to rió w , po# 
zostających p o d  suw erennością W łoch , 
now e im perjum  rzym skie  jest już  
pełne?

— Koniec sankcyj będzie oznaczał 
wejście W ło ch  do g ro n a  pań stw  za­
sp o k o jonych . W  obecnych w arunkach  
i d o p ó k i trw ają  sankcje, W ło ch y  nie 
m ogą i nie podejm ą żadnej politycznej 
in icjatyw y, dotyczącej porozum ienia  
śródziem nom orsk iego .

— C zy A d d is  A b eb a  pozostan ie  sto 
licą, czy też sto lica zostanie p rzesun ię­
ta bliżej do  E ry tre i?

— Stolicą pozostan ie  A d d is  A beba.
— C zy pożądanem  jes t podjęcie  ro z ­

m ów  z W . B ry tan ją  i F rancją  d la  u re ­
gulow ania s to su n k ó w  pom iędzy  Im pe­
rjum  w łoskiem  a sąsiadującem i tery# 
to rjam i?

— U w ażam , że b y ło b y  rzeczą b a r­
d zo  dobrą , w  now ej i n ieodw ołalnej

ła lnych  zasad po lity k i w łoskiej w E u­
ro p ie?

— P o lity k a  w łoska, o ile chodzi o 
A ustrję , jest znana i p ro to k ó ł rzym ski 
p o tw ierdza  to .

— C zy dalsze trw an ie  sankcyj d o ­
p row adzi do  usunięcia się W ło ch  z  
Ligi N a ro d ó w ?

— Jeżeli sankcje będą trw ały , to  za­
gadn ien ie  pozostan ia  W ło ch  w  Lidze 
lub  w ycofan ia  się z niej pow stan ie  w  
9posób bardzo  nagły.

PO W ITA NIE M /S „BATORY W  N O ­
W YM  JORKU.

N ow y Jork. 28 V. (PAT.) M/S „Batory" 
przybił wczoraj do przystani H oboken ,  o- 
czekiwany przez tysiące publiczności i trzy 
orkiestry, grające hym ny  obu  na rodów  o- 
raz pierwszą brygadę. N a  spotkanie M/S 
„Batory" wyjechały d o  miejsca kwarans: 
tann y  3 statki, wypełnione tysiącami Polas 
ków.

O D C ZY T PROF. GÓRKI W  BERLINIE.
Berlin. 28 V. 'P A T .)  W  ramach imprez, 

dotyczących Polski, organizowanych stara# 
niem niemiecko-polskiego instytutu w Ber­
linie, wygłosi] wczoraj prof. dr.  mjr. dypL 
Olgierd  Górka odczyt pt. ,,Armjy, polska". 
O dczyt ten poprzedziło  przyjęcie w nie­
mieckim klubie  narodow ym . W  odczycie 
oraz w przyjęciu wziął udział ambasador 
Lipski o raz członkowie ambasady i kolos 
nja polska.
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Wiadomości bieżące.
C z w a r te k

Augustyna  
Jutro: Marji Magdaleny 
Wschód słońca 3'25
Zachód „ 1942

TEATR WIELKL
Czwartek godz. 20 „Mizantrop" premjera 
Piątek godz. 20 „H andlarze sławy". 
Sobota godz. 20 „Lakinc" opera. 
Niedziela godz. 15.30 „Nieusprawicdli* 

wioną godzina". — G odz. 20 C hór „Echo

TEATR ROZM AITOŚCI.
Teatr nieczynny.

TEATR COLOSSEUM :
C wartek 2S V. g. 4 i 8.30 w. „Towjc 

mleczarz".
Piątek 29 V. g. 8.30 w. „Josie Kalb". 
Sobota 30 V. g. 4 i 8.30 w. ..Josie Kałb". 
Niedziela 31 V. g. 12, 4 i S.30 w. „Josie 

Kalb".
Poniedziałek 1 VI. g. 4 i 8.30 w. „Josie 

Kalb".

KINOTEATRY:
A P O L L O : „Oskarżam cię matko". 
C A S IN O : „Kwiaciarka z Prateru". 
C H IM E R A : „Biała parada". 
C O L O SS E U M : Gościnne występy teatru 

żydowskiego.
K O P E R N IK : „Mleczna droga" z H a ro l­

dem Lloydem.
M A R Y S IE Ń K A : „Za grzechy".
M E T R O : „W onder - bar".
M U Z A : „Pieśń miłośoi".
PA ŁA C E: „Przygodny  romans" Olga

Czechowa, Gusti H uber ,  Leo Slezak.
P A N : „Dziewczę z Budapesztu" z Martą 

Eggerth.
PA X; „Śpiewam dla ciebie".
R A J :  „Baron cygański" operetka. 
STYLOW Y: Wesołe szaleństwo" i re-

wja.
SW IT: „Baron cygański" operetka Jana 

Straussa.
T O N :  „Bezdomni" z Pat i Patachonem.

— Teatr W ielki. Dziś w czwartek. 
28 b. m. o godz. 8*mcj premjera wielkiego 
dzieła Molierowskiego „Mizantrop", w 
przekładzie Tadeusza Boya Żeleńskiego. W 
rolach głównych wystąpią pp. Jakubińska, 
Łęcka, Malanowicz oraz pp.: Brochwicz, 
Jaśkiewicz, Kański, Krasnowiecki (rola tys 
tułowa). Pietraszkiewicz. Przystawski. Reży* 
serja W ładysława Krasnowietkiego. Będzie 
to  150 premjera z rzędu za dyrekcji Wilatna 
Horzycy.

Ju tro :  „Handlarze Sławy .
— Teatr Rozmaitości nieczynny.
— „Reduta" we Lwowie. — W  dniu 

8 czerwca zjeżdża do Lwowa słynny teatr 
„Reduta" na  szereg gościnnych występów. 
W  repertuarze „Żołnierz i bohater" G. B. 
Shawa. W  roli głównej Aleksander Węgier* 
ko.

— IV-te Staggione operowe. Z  dniem 
30-go maja br. rozpoczyna przedstawienia 
IV. Staggione operowe pod  dyrekcją T. Mu* 
zurkiewicza i R. Wragi. N a  afiszu „Lakme" 
Delibesa. W  rolach głównych wystąpią: nai* 
znakomitsza śpiewaczka polska Ewa Turska 
Bar.drowska, świetny tenor Józef Woliński. 
Partję N ikalanty, śpiewa czołowy bas polski 
Roman Wraga. P onadto  b iorą  udział za* 
szczytnie znani lwowscy artyści: Marja De* 
metrowicz, Zofja Halińska, Stefania Hingle* 
równa, Marja  Popowiczówna, Tadeusz Łow 
czyński, Michał Martini i W . Hilscnrath 

.Wiliński. Dyryguje T. Mazurkiewicz. Balet 
uk ładu  E. W ojnara . Reżyseruje St. Tarna* 
wski.

k o m u n i k a t y .
— „Gaudeamus igitur". Jutro w piątek 

o godz 18 nadaje rozgłośnia lwowska we­
sołą audycję p ióra  W . Budzyńskiego _ i Ze* 
tera" pt. „G audeamus igitur", poświęconą 
okresowi maturalnemu.

— W ielkie randes vous we Lwowie. N a 
liczne zapytania raz jeszcze podajemy, żc 
na imprezy lwowskie podczas Zielonych 
Świąt zjedzie się cała Polska, korzystając 
ze zniżek indyw idualnych  i pociągów p o ­
pularnych. Pociągi popularne od jadą  ze 
Stanisławowa, T arnopola ,  Przemyśla, Dro* 
hobycza, Borysławia, Stryja i Złoczowa. 
Wszystkie te pociągi p rzybyw ają  do Lwo­
wa na jeden dzień tj. dnia 1 czerwca, a 
bilety są do nabyaia w  biurach podróży i 
w wymienionych powyżej stacjach. Pragną 
cy na kilka dni przybyć do Lwowa, użyć 
mogą indyw idualnych kart uczestnictwa, 
dających 50 prc. zniżkę. Karty te są do 
nabycia w biurach O rbisu  i w- Referacie 
Propagandy  Turystycznej miasta Lwowa.

— Miejski Komitet Opieki Pozaszkolnej 
we Lwowie zawiadamia, że dnia 17 bm. 
przeprowadzona została zbiórka uliczna na

^ xgIc półkolonij Miejskiego Komitetu Opie* 
ki Pozaszkolnej dla najbiedniejszych dzie­
ci miasta Lwowa. Dzięki znanej ofiarności 
społeczeństwa lwowskiego zebrał Komitet 
na ten cel powyższy kwotę zł. 1286.35. Po 
zapłaceniu w ydatków  związanych z tą 
zbiórką w kwocie zł. 12.15 czysty dochód 
w kwocie zł. 1274.20 odprow adzono  do 
M K KO . Przy tej sposobności Zarząd Ko* 
mitetu składa najserdeczniejsze podzięko­
wanie wszystkim PT. Ofiarodawcom, k tó­
rzy przyczynili się do osiągnięcia tego pię* 
knego efektu zbiórki.

— D o W orochty! D o  W orochty! Ucie­
czkę z miasta na łono na tury  ułatwia po* 
c 'ąg popularny  ze Lwowa do W orochty. 
Odjazd 30 bm godz. 17.25. odjazd z W o ­
rochty 1 czerwca godz. 17.37. A  więc o b y ­
dwa dni Zielonych Świąt spędzić można w

Tró jka m ilionerów .
W czoraj podaliśm y nazw iska osób. | 

k tó re  w ygrały  m iljon na L oterji Pań* j 
stw ow ej. D ziś m ożem y zaprezentow ać 
naszym  czytelnikom  fo tog raf je tych ] 
szczęśliw ych w ybrańców  fo rtu n y . !

N a  pierw szem  m iejscu w łaścicielka 
jednej ćw iartk i pan i W an d a  Jezierska.

W k o ń cu  p. W ładysław  Jankow sk i, 
k tó ry  w sw ojem  i sw oich w spó ln ików  
im ieniu p o d ją ł 400.000 zł.

O czyw iście wszyscy postanow ili 
dalej grać w 36 I.o terji, k tórej ciągnie* 
nie rozpocznie się 18 czerwca.

Po oświadczeniu radnego 
dr. Nowaka PrzygodzUego 

sprawa karna.
W  prasie ukazało  się ośw iadczenie 

radnego  m. Lw ow a dr. N o w ak a -P rzy - 
godzkiego na tem at akcji pozyskiw a* 
nia g łosów  n iek tó rych  rad n y ch  p rzy  
pom ocy pien iędzy  w  okresie  staw iania  
klandydatur na stanow isko  p rezyden ta  
m. Lwowa.

W  zw iązku z tem p rezy d en t d r. 
O strow sk i zw rócił się do w ładz sąd o ­
w ych o p rzeprow adzenie  dochodzeń  
karnych  dla całkow itego w yjaśnienia 
jednostronnych  inform acyj radnego  
dr. N o w ak a  P rzygodzkiego.

R ów nocześnie A gencja W sch ó d  in* 
form uje, że spraw ą zain teresow ała się 
z u rzędu  P ro k u ra tu ra  Sądu okręgow e­
go we Lwowie. W ład ze  sądow e p rzy ­
stąpiły  do przesłuchania św iadków .

Izba rzemieślnicza organizuje
przemysł koszykarski.

Małopolski przemysł koszykarski stci na 
wysokim poziomie solidności w yrobów, a 
pod  względem artystycznym nie porosła* 
wia nic do życzenia. Nie wszyscy może 
wiedzą o tern, że w yroby  nasze poszuki­
wane są na rynkach angielskich, ba nawet 
w Egipcie znajdują chętnych nabywców. 
D awny W ydział krajowy otaczał wielką 
opieką w yroby  koszykarskie naszych wsi 
i miasteczak, wyszukiwał rynki zbytu, zaj­
mował się organizacją tego przemysłu, za* 
silal gotówką. Pod okiem W ydzia łu  krajo-

A  oto  p Jan  W eso łow sk i, k tó ry  d o  j “ S
spó łk i z kolegam i zainkasow ał 200.000 wiklinę czy rogożynę i organizowali przc- 
złotych. mysi, dostarczając nowoczesnych wzorów.

23 bojowców OUN. przed sodem.
C z w a r t y  d z ie ń  r o z p r a w y .

N a dzisiejszej rozprawie przeciwko B an­
derze i tow, odczytywano na wstępie dai- 
szy ciąg zeznań osk. Spolskiego, który u* 
żywał pseudonimu Rupet, byl referentem 
propagandow ym  i członkiem krajowej egze 
kutywy i kierował transportami bibuły 
OL1N. przez Kraków, w związku z czcm 
współpracował z nim zasądzony w proce* 
sic warszawskim Eugeniusz Kłymyszyn. 
Spolski podaje w swych zeznaniach, że 
k ra jowa egzekutywa nie była ciałem do- 
ra;dczcm prow idnyka krajowego, lecz o r­
ganem równorzędnym, przyczem prowid- 
nyk miał przewagę przez prawo veta i przez 
wyłączne prawo inicjatywy.

G dy  żaden z przesłuchanych dotychczas, 
a obecnych już na sali oskarżonych nie 
zabiera głosu w sprawie zeznań Spolskic* 
go, sąd przystępuje do przesłuchania osk. 
Osypa Maszczaka, który w późniejszem 
stadium działalności O U N . objął odpowie* 
dzialne stanowisko organizacyjne i dał roz­
kaz M yhalowi do spow odowania  zabójstwa 
dyr. Babcia. O skarżony ten oświadcza na 
wstępie, że nie będzie .odpowiadał na p y ­
tania, dotyczące popełnionych przez niego 
przestępstw, wobec czego sąd postanawia 
odczytać zeznania jego złożone w śledz­
twie, oraz pro tokó ł z konfrontacji Masz* 
czaka z Myhalem.

Dalszy powrót robotników budowlanych
do pracy.

Z  inform acyj o trzym anych  dziś z te* 
renu  całego Lw ow a w ynika , że w  dn iu  
dzisiejszym  zgłosiły  się d o  pracy d a l­
sze partje  Tobotniklów budow lanych . 
W szędzie  tam , gdzie robo tn icy  wraca* 
ją do p racy  panu je  zupełny  spokó j i 
po rządek . W  k ilk u  w ypadkach  sam i 
pracujący zw rócili się do w ładz bez­
pieczeństw a z p ro śb ą  o ochronę ro b ó t

i pracy . W ładze  bezpieczeństw a nie 
m iały jed n ak  p o w o d u  dio in terw encji, 
tem bardziej, że w  ciągu  p rzed p o łu d ­
n ia  na szeregu budow ach , zw łaszcza 
na pery ferjach  m iasta, ro b o tn icy  b u d o  
w lani zgłaszają się do ro b o ty . Istnieje 
pełna nadzieja , że ro b o ty  budow lane  
we Lw ow ie ruszą  pełną parą  nap rzód .

górach C zarnohory . Bilety w cenie 10.40 
zł. są do nabycia w biurach Orbisu i Wa* 
gons Lits Cook.

— Odczyt dr. St. Schaetzla. W  cyklu od* 
czytów zapowiedzianych przez Polskie To* 
warzystwo Ekonomiczne we Lwowie, 4-ty 
z rzędu odczyt wygłosi p. dr. Stanisław 
Schaetzel, dy rek to r  Krajowego T ow arzy­
stwa Naftowego pt. „Postulaty przemysłu 
naftowego w Malopolsce Wschodniej" dn. 
30 bm. o godz. 18 w wielkiej sali posie­
dzeń Izby przemyslowo*handlowci. przy 
ul. Akademickiej 17. Wstęp wolny dla 
członków i w prowadzonych  gości.

— Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych zawiadamia, żc okres kursowania w a­
gonu bezpośredniej komunikacji Warszawa 
—Sambor przez Iwonicz, Rymanów, N. 
Zagórz w poc. 105/611/1313 (Warszawa o* 
dciścic 18.26 Sambor przyjście 10.13) i spo* 
wrotem w poc. 1316/614/112 (Sambor odej­
ście 11.27 Warszawa przyjście 7.03) rozpo­
cznie się już  od 30 maja 1936 r.

KRONIKA MIEJSKA.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 

dziś w czwartek o godzinie 19.30 w sali 
posiedzeń Rady miejskiej.

N ow e agencje pocztowe. W  okresie od 
j 1 czerwca do 15 września br.  uruchamia 
; się sezonową agencję pocztowo-tclckomu- 
j n ikacyjną w miejscowości Jamna pow. Na* 
; dwóm a. Z  dniem 1 czerwca br, uruchamia

się w miejscowości Gusztyn pow. Borsz* 
czów agencję pocztową.

— Ostre strzelanie na ,Zamarstynowie“.
W  dniach: 3, 4, 5 6, 8, 9, 10; 12; 13, 15; 
16, 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25; 26; 27; 30 
czerwca i w  nocy: 5, 6, 9, 12 i 15 czerwca 
br. odbywać się będą na strzelnicy w oj­
skowej w Zamarstynowic ćwiczenia od­
działów wojskowych połączone z ostrem 
strzelaniem. Strefa zagrożona pociskami, 
której przekroczenie połączone jest z nie­
bezpieczeństwem dla żyoia, obsadzona bę* 
dzie posterunkami ochronnymi, do zarzą* 
dzeń których winni stosować się bezwzglę­
dnie wszyscy przechodzący.

P r o g r a m  .M d i o w y .
Piątek, 29 maja.

Lwów. Godz, 6.30: Audycja  poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Dziennik po łu ­
dniowy. 12.15: A udycja  dla szkól. 12.40: 
M uzyka  salonowa. 13.20: Płyty. 1515:
Giełda. 15.30: Orkiestra dęta. 16: Audycja 
dla chorych. 16.15: Orkiestra salonowa.
16.45: Łamigłówki dla dzieoi. 17: Odczyt. 
17.15: Recytacje. 17.20: Koncert. 17.50: Po­
radnik sportowy. 18: Płyty. 18.30: Skrzyń* 
ka programowa. 18.45: Recital fo r tepiano­
wy. 19: Feljcton. 19.20: Koncert reklamo* 
wy. 19.35: W iad. sport,  19.45: Odczyt. 7.0: 
Koncert symfoniczny. 22.30: Skrzynka tech 
niczna. 22.50: Muzyka taneczna.

W  czasie wojny przemysł ten podupadł,  
powoli jednak zaczął się dźwigać, ale d o ­
stał się w  niepowołane ręce. Mianowicie 
wytwórcy koszyków i w yrobów  z wikliny 
i rogożyny dostali się w  zachłanne ręce 
handlarzy  wikliny, którzy bez żadnego 
prawic w kładu  ciągną z tego przemysłu 
kolosalne zyski. W yzyskując sytuację, że 
chłopi nie posiadają  kapitału obrotowego 
na materiał, dostarczają im wikliny i na* 
bywają za psie pieniądze \w ro b y .

W  ten sposób 150 rzemieślników koszy­
karskich i około 800 chałupników dostało 
się w szpony niesumiennych handlarzy  
czyli tzw. nakładców.

G d y  wreszdie ta opieka zaczęła dawać 
się we znaki wytwórcom zwrócili się oni 
do Izby rzemieślniczej z prośbą o pomoc.

G ospodarczy wydział lwowskiej Izby 
rzemieślniczej nie dał się długo prosić. Na 
miejsce wysłano ru tynowanego instruktora 
p. Koźmińskiego, k tóry  zbadawszy sto* 
sunki na miejscu, przedstawił Izbie swe 
spostrzeżenia i wnioski. Korzystając z T a r ­
gów poznańskich p. K. zawiózł tam trochę 
w yrobów  z Rudnika i wywołał niemi sen­
sację. Pokazało się, że w yroby  małopolskie 
tak pod  wzgiędem ceny, artyzmu i solid* 
ności biły  wszystkie inne i gdyby  p. K. 
miał do dyspozycji nawet kilka wagonów 
tych w yrobów  — poszłyby w jednym dniu.

P, K. przywiózł z Poznania setki zamó­
wień i chodzi obecnie o zorganizowanie 
akcii. N ajlepszą formą by łoby  stworzenie 
spółdzielni,  złożonej z samych wytwór* 
ców. Izba rzemieślnicza poczyniła w tym 
k ierunku starania, które spodziewać się na­
leży — uwieńczone zostaną najlepszym 
skutkiem. A  taniość tych w yrobów  wprost 
zdumiewa. Np. taburecik z rogożyny ko­
sztuje 1 zł., stół, kanapa i dwa fotele, mo* 
gące być ozdobą wykwintnego salonu 35 
złotych itd.

Izba rzemieślnicza żywi nadzieję, że przy 
poparciu życzliwem odpow iednich czynni­
ków  uda się jei stworzyć spółdzielnię i 
tein samem przemysł koszykarski pchnąć 
na zdrowsze tory. sz.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
Zawody strzeleckie. P od  protektoratem 

D dow ódcy  Okr. Korpusu Nr. VI, gen. inż. 
Litwinowicza odbędą się na strzelnicy gar­
nizonowej na Kleparowic w dniach 30 do 
31 maja i 1 czerwrca br.  zawody strzeleckie 
i myśliwskie o mistrzostwo VI. okr. na rok 
1936 zorganizowane przez Komendę VI. 
Okręgu Zw. Strzeleckiego. W ramach wy* 
mienionych zaw odów  odbędą się strzela­
nia myśliwskie, kulowe i śrutowe z okazji 
jubileuszu 60-cio lecia Małopolskiego To* 
warzystwa Łowiećkiego. W zywa się tą d ro ­
gą szerokie rzesze myśliwych i miłośni* 
ków  sportu  strzeleckiego do licznego u- 
działu w zawodach.

P O P IE R A JM Y  C E L E  I Z A D A N IA  
T O W . S Z K O Ł Y  L U D O W E J.

■ n a a n B B B B n B H B M H i n a H a M i

Z WYDAWNICTW.
8-stronicowy nr. 23 „W iadomości Litera­

ckich" przynosi wiersz Leśmiana, nieznany 
opublikow any przez Błeszyńskiego do ku ­
ment dotyczący sprawy Brzozowskiego, 
dalszy ciąg pamiętnika morskiego Unilow* 
sbiego, kolumnę zagraniczną z bogatą kro* 

| niką i recenzjami Siedleckiego, Weintrau- 
; ba i Wallisa, korespondencję  Zbigniewa 
j Drzewieckiego i Klingslanda o premjerze 

„Harnasiów" w Paryżu, całą stronę iccen- 
zyj z książek pióra Zawodzińskiego, R ogo­
ża ii Dudzińskiego, kronikę tygodniową i 
recenzje teatralne Słonimskiego.
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' <otd Polskiej Akademii literatury
W a

dla M arszalka Piłsudskiego.
\^, ,a ra a w a . 28 maja. (P . A . T .)

‘-zoraj wieczorem odby ło  się uroczy­
ste zebranie Polskiej Akademj i  Lite? 
r a t u r ^  poświęcone pamięci Pierwszego 
1 iarsza.ka Polski Józefa Piłsudskiego.C l  J

o a a  posiedzeń Akademj i  u d e k o r o ­
wana została kirem i zielenią. N a  wy* 
s°kiem podjum ustawiono bronzowe 
Popiersi- Marsza lka  Piłsudskiego,  na 
de o u znak legjonowych i strzeleckich.

N a  uroczyste zebranie żałobne przy-
V‘ Pan Prezydent RzpJitej w otocze­

ni11 domu cywilnego i wojskowego,  
Gen. Inspektor  Sil Zbro jn .  gen. dyvv. 
P. Rycz-Smigly,  członkowie rządu,  po ­
słowi- i senatorowie,  rektorowie wyż '  
szych uczelni, reprezentanci  świata na ­
uki, l i teratury i sztuki.

Zebranie  zagaił sekretarz Polskiej 
Akademj i  Literatury p. Kaden?Ban- 
drowski,  wzywając obecnych do ucz­
czenia pamięci Pierwszego Marsza lka  
Polski, odnowiciela naszej Ojczyzny,  
Józefa Piłsudskiego,  minuta milczenia. 
W  szyscy obecni powstal i  z miejsc, w 
głębokiej ciszy odda jąc ho łd pamięci 
W o d z a  Narodu .

N astępn ie  głos zabrał prezes Pol? 
•skliej A kedem ji L itera tu ry  p. W acław  
Sieroszew ski, p rzypom inając w iele cie 
kaw ych szczegółów  z życia M arszałka. 
Podajem y tu  k ilk a  fragm entów :

Ż ołn ierska odw aga, lekcew ażenie 
śm ierci tak  było  p rzy ro d zo n e  w duszy  
K om endan ta , że często narażał się na 
w ielkie n iebezpieczeństw o. Pod  K ona­
ram i by ł w ystęp  naszych okopów , 
zb liżony  na p aręse t m etrów  do linji 
rosy jsk ich  i bardzo  silnie a takow any . 
Poniew aż stam tąd  m iał w yjść nasz 
k o n tra tak 1, K om endan t poszed ł z lustro  
w ać pozycje, byłem  tego d n ia  o rd y n an  
sem przydzielonym  od kaw alerji do 
sz tab u  i m usiałem  iść za K om endan­
tem. Z aledw ie K om endan t w yszedł na 
w ały, ciche do tej p o ry  o k o p y  ro sy j­
skie zagrzm iały od  strzałów ... Komen? 
d an t nie zw racał uw agi i dalej szedł 
grzbietem  w ału... Sałw y ro sły  i n aw et 
zaczęły grać k a rab in y  m aszynow e... 
W te d y  zaszum iało w  naszych o k o ­
pach. Ż ołnierze nie strzelali, bo  to  b y ­
ło zabronione, ale krzyczeli n a  m nie 
z do łu  w zburzeni:

— Sirko, jeżeli K om endan t zaraz 
n ie zejdzie d o  row u, to  m y ruszym y 
n a  M o s k a l a  d o  a t a k u  bez ro z k a z u . . .

M usiałem  pow tó rzyć  K om endanta? 
w i ich groźbę, roześm iał się w śród  ku l 
dobrym , w esołym  uśm iechem  i zaw o­
łał:

— To ty  ściągnąłeś tę burzę ognia 
sw em i czerw onem i w yłogam i i cza- 
.kiem. A ch, ta  kaw alerja.

Z szed ł jed n ak  do row u i s trzelan ina 
ustała.

Innym  razem  pod  G orzechow em , 
g d y  zw iedzał linję bo jow ą, w idziałem , 
ja k  g ranat u d erzy ł tak  b lisko  od n ie ­
go, że obsypał go g rudkam i ziemi. Stał 
dalej lornetując, d o p ó k i drugi g rana t 
n ie  uderzy ł z drugiej s tro n y  rów nie 
b lisko  i ad ju tanci nie zm usili go do 
cofnięcia się...

T a k i e  w y p a d k i  z d a r z a ł y  s ię  b a r d z o  
częs to .

Ń a szczęścei Polski ku le  szczędziły
Go.

* * *

„Bój przeciągał się, w o jska  nasze 
nie m ogły zająć L idy  i K om endan t nie 
cierpliw i! się, gdyż to  psu ło  m u jego 
obliczenia. Oklazało się, że n a  lin ji sza? 
lał ro s y j s k i  pociąg pancerny  i nie p u ­
szczał naszej p iechoty . K om endan t oso 
bjście w y b ra ł się, żeby zobaczyć jak  
rzeczy sto ją. Szedłem  za nim  ztyłu. 
K iedy p rzyby liśm y na lin ję bojow ą, o- 
kazało się, że baterja , k tó ra  pow inna 
by ła  osłaniać naszą p iechotę zab iera  
się do  odw ro tu . O d L idy najeżdżała 
na nas, ziejąc ogniem  pancerka.

— Co pan zam ierza? — spy ta ł 
K om endan t p rzy jąw szy  ra p o rt od do? 
w ódcy  baterji. — C ofam  się, dw ie a r­
m aty  zdem ontow ane, po łow a obsługi 
w ybita... — Ja jed n ak  uw ażam , że trze  
ba iść naprzód ... — Z k im ? spy tał 
arty lerzysta , w skazując na  ciała zabi- 
tych . Żołnierze przestali zakładać ko - 
nie i p iln ie  słuchali. Z  n im i od? 
parł K om endant w skazując na ży ­
wych. — Ja jed n ak  idę naprzód ... — 
d o d a ł i ruszy ł k u  nieprzestającej strze 
lać pancerce. N ie uszliśm y dziesięciu

kiroków, ja k  zahuczało za nam i, działo 
jak  p iłka  w yskoczyło  n ap rzó d , dało 
strzał z odległości p a ru se t m etrów  i  w  
jednej chw ili w ysadziło  pancerkę w 
pow ietrze. — T ak  trzeb a  by ło  zrobić 
odrazu... — pow iedział K om endan t z 
uśm iechem . K om endan t b a terji i żo ł­
nierze dostali odznaczenie.

* * *

C o się tyczy przezorności i p rzenikli 
wości po litycznej M arszałka, to  n ie  po 
trzebu ję  dow odów  przytaczać, gdyż 
w szyscy je znam y i p o litycy  nasi d łu ­
go z niej będą korzystać...

Było to  w  lu tym  1914 r . na Bulmi- 
szlu  w Paryżu. W racaliśm y, o ile sobie 
przypom inam , ze słynnego odczytu  
M arszałka  w  Societe geograph iąue . 
Z gadało  się o m ożliw ości b liskiej w oj­
ny.

— D la nas idealnem  rozw iązaniem  
by łoby , g d y b y  N iem cy  pob iły  R osję a 
F rancja pob iła  N iem ców  — powie? 
dział w tedy . M yśl w ydała  się narazie 
dow cipnym  p arad o k sem  a jednak) u- 
tkw iła  mi ona w  pam ięci i następnie  
śldeząc za po lity k ą  K om endanta  w ciąż 
w yczuw ałem  ją w  p o d łożu  jego p la­
nów . O na  to  kazała m u  szczerze, po? 
m im o austrjack ich  szykan , popierać 
państw a centralne w ich walce z Rosją, 
ona to  kazała  mu w brew  rozkazom  
odprow adzić  L egjony z pod  K rzyw o- 
p ło tów  do K rakow a w  obaw ie, że prze 
rzucone na M o raw y  m ogą być łatw o 
w ysłane stam tąd  d o  W łoch , albo na 
fro n t francuski, ona wreszcie po  p o b i­
ciu R osji i u p ad k u  caratu  kazała  M u 
odm ów ić przysięgi N iem com . N a  parę 
dn i p rzed  w yw iezieniem  do  M agde­
burga w ydał rozkazy  oficerom  oraz 
bliższym  w spó łp racow nikom , że mają 
zwrócić się teraz przeciw  A u strjak o m  
i N iem com . Jego już nie by ło  w śró d  
nas, ale na  Jego rozkaz w  całym k ra ju  
tw orzy ła  się sieć bojow ych organiza- 
cyj do w alk i z okupantam i... R ozka­
zyw ał nam  Jego cień, jak  będzie ro z ­
kazyw ać przez wieki...

* * *

Z abó jstw o  N aru tow icza  uderzy ło  
w N iego  ja k  grom . C ierp ia ł podw ój? 
nie: zam ordow ano  n ikczem nie i p o d ­
stępnie  osobistego Jego przyjaciela, 
k tó rego  gołębią dobroć, p raw ość i szła 
chetność znał doskonale , zam ordow a­
no oklrutnie pierw szego z w yborów  
P rezyden ta  R zeczypospolitej. P rzy ­
b lad ł o d tąd  nazaw sze Jego młodzień? 
czy uśm iech. A le d la  osobistych w ro ­
gów  i ohydnych  kałum n ia to ró w  o d ­
znaczał się n iesłychaną w spaniałom y?

ślnością. G d y b y  ich n ie  b ronił, zosta­
liby  w ielokroć zm iażdżeni. N ie  pozw ą 
lał ścigać najbardzie j n aw et n iegodzi­
w ych oszczerców , o  ile nie szkodzili 
bezpośredn io  in teresom  Państw a. D o ­
piero  w ted y  w znosił karzącą praw icę, 
ale czynił to  z bólem  i w strętem  nie? 
zm iernym .

Pam iętam  jego pełne goryczy  pow ie 
dzenie po  m aju 1926 r.: — zb ro d n ia ­
rze, zb rodn iarze, zm usili m nie. Z a  ich 
n ikczem ność i  grzechy, za ich  b ru d n e  
m atactw a zapłaciło życiem  400 n iew in­
nych żołnierzy...

O d  m aja uśm iech stał się jeszcze rza? 
dszy  na  Jego ustach... K om endan t nie 
lub ił się w yw nętrzać, czynam i w yrażał 
zazwyczaj sw oje p rzekonan ia . A b y  
jed n ak  w yjaśnić dlaczego w  polityce 
swej u n ik a ł stanow czych rozstrzygnięć 
zagadnień społecznych, k tó ry m  tyle 
uw agi pośw ięcił w  swej m łodości i 
k tó ry ch  znaczenie doskona le  rozum iał 
— przytoczę pew ną rozm ow ę jaką  z 
nim  miałem, k ied y  już  by ł naczeln i­
kiem  państw a.

Przyszedłem  do B elw ederu, nie pa­
m iętam  w styczniu, czy w  lu tym  1919 
r. w jak ie jś  spraw ie zw iązanej z o rga­
n izow aniem  Z w iązk u  strzeleckiego. 
P rzy jął mnie i rozm aw iał z wielkliem 
ożyw ieniem  m oże z godzinę, wreszcie 
rzekł:

— Idź już. N ie  mam czasu. Przygo? 
tow uję m owę na  otw arcie sejm u u sta ­
w odaw czego i m am  d u ży  k łopo t. Spra 
w y  gospodarcze a szczególniej społe­
czne są bardzo  drażliw e . i zapalne w  
obecnie panującej w szędzie atm osferze 
rew olucyjnej. A  m y po trzebu jem y za 
w szelką cenę zgody  w ew nętrznej, ina? 
czej — rozszarp ią  nas... N ie  m ożna ich 
jed n ak  zupełnie pom inąć... W iem  co 
zrobię: przem ilczę o robo tn ik ach , bo 
ci są jak o  tako  zorganizow ani i dadzą 
sobie radę, ale o chłopach m uszę p o ­
wiedzieć... ci są b ezb ro n n i i bezradni.

I o to  w odezw ie po jaw iło  się zda­
nie o „n iezbędnych  reform ach agrar­
nych  w  duchu p o stęp u  i w ielkich de? 
m okracyj zachodu", k tó re  w yw ołało  
tyle kom entarzy  i ta k  zostało  następ ­
nie spaczone... P rostą  drogę w y tk n ą ł 
M arszałek P iłsudsk i naro d o w i po lsk ie  
mu, ale fala życia zabagn iona  długą 
niew olą, oraz dziedzicznem i history? 
cznerni w adam i pop ły n ę ła  burzliw em  
i krętem  kory tem . I dop iero  teraz  po 
jego zgonie ogół zrozum iał a raczej 
odczuł m ocarne nak azy  jego n ieustan ­
nie działającej w ciągu dziesią tków  la t 
woli.

W ied eń . 28. 5. (P A T .) K oła p o lity ­
czne w rozm ow ach z ko responden tem  
P. A . T. tak  przedstaw iają  obecne 
położenie polityczne w  A u strii:

W  dziedzinie p o lity k i w ew nętrznej 
należy uw ażać za w ydarzenie  pierw szo 
rzędnego znaczenia fa k t przeniesienia 
k w ate ry  głów nej H eim w ehry  z W ie d ­
n ia  do Linzu, gdzie szczególniej silne 
są w p ływ y  H eim w ehry . N a uw agę za­
sługuje podn iecony  nastró j zebran ia  
p rzyw ódców  H eim w ehry , na k tó rem  
uchw ałę tę pow zięto , ja k  rów nież de­
klarację lo jalności i w ierności w obec 
dotychczasow ego w odza H eim w ehry  
ks. S tarhem berga, a także zapow iedź 
w alki o H eim w ehrę. N araz ie  odnosi 
się w rażenie, że ks. S tarhem berg  zajął 
pozycję w yczekującą, a H eim w ehra  za 
chow uje do rządu  sto sunek  odporny . 
O d ta k ty k i rządu , k tó ry  zamierza, na? 
dal p row adzić  w m yśl ośw iadczeń kan

inspekcja gospodarki
m . Lw o w a .

Naprężona sytuacja polityczna
w Austrii.

clerza Schuschnigga ro zb ro jen ie  H eim ­
w ehry, zależeć będzie, czy s to sunek  
ten ulegnie zaostrzeniu . G d y b y  H eim ­
w ehra  przeszła d o  w yraźnej opozycji, 
rząd  u trac iłby  m oże jed en  z na jpow aż­
niejszych filarów , na k tó ry m  się do? 
tychczas opiera, W  razie dalszego za­
ostrzen ia się sto sunku , m ożna naw et 
oczekiw ać, że żyw ioły bardziej rady? 
kalne H eim w ehry  zasilić je d n a k  m ogą 
szeregi nielegalnych orgamizacyj n a ro ­
dow ych  socjalistów .

W  dziedzinie p o lity k i zagranicznej, 
po odejściu z gab inetu  ks. S tarhem ­
berga, daje się w yczuć pew ne osłabie­
n ie  w pływ ów  w łoskich. Jed n ak że  w 
urzędzie kanclerskim  A u str ji podkre? 
ślają fa k t w ysłania przez kanclerza 
Schuschnigga depeszy do M ussolin ie- 
go, w  k tórej p o dkreślono , że buso lą  
polityczną A u strji pozosta ją  n ad a l pa? 
k ty  rzym skie.

n ione i obow iązane d o k o n y w ać  w  m ia 
rę po trzeb  inspekcji u rzędów  in sty tu - 
cyj, u rządzeń, p rzedsięb io rstw  i zak ła­
dów  sam orządow ych. D ziałalność 
Z w iązk u  R ew izyjnego oraz państw , 
w ładz nadzorczych  jest ściśle ze sobą 
sk o o rd y n o w an a  zarów no pod  wzglę? 
dem  ustalenia p lanu  inspekcji, ja k  i 
w y k o rz /s ta n ia  jej w yn ików  p rzy  w y ­
daw aniu  po trzebnych  zarządzeń polu? 
stracyjnych.

O ile chodzi o gm inę m. Lw ow a, to  
ca łokształt g o sp o d ark i o sta tn i raz zo­
stał p o d d an y  lustracji przez K om isję 
m in isterja lną w  r. 1927. C zynności, ja ­
kie w dn iu  11 m aja 1936 p o d ją ł Z w ią­
zek R ew izyjny  sam orządu  teryto.rjal- 
nego n a  terenie m. Lw ow a są ko le jną  
norm alną  lustracją  go sp o d ark i tej 
gm iny.

Już w  g ru d n iu  ub. r. Z w iązek  Rewi? 
zy jny  p rzep row adził inspekcję gospo­
dark i finansow ej gm iny  m. Lw ow a o? 
raz jej p rzedsięb iorstw , m ając na  w ido  
k u  przedew szystk iem  zbadanie  o d d łu ­
żenia m iasta. Lustracja jak ą  obecnie 
przeprow adzają  delegaci Z w iązku  R e­
w izyjnego ma za zadanie  skon tro low a 
nie całokształtu  czynności g o sp o d ar­
czej i adm inistracy jnej gm iny, a wyni? 
k i tej lustracji dadzą  n iezaw odnie za? 
rów no Z arządow i gm iny ja k  i w ła­
dzom  nadzorczym  cenny m ateria ł sp ra  
w ozdaw czy, jako też  w niosk i zmierza? 
jące do usp raw n ien ia  poszczególnych 
agend.

D la  sk o o rd y n o w an ia  działalności 
Z w iązku  R ew izyjnego z w ładzam i 
nadzorczem i, rozpoczęte czynności lu ­
stracy jne  w  m aju  b. r. poprzedził sze­
reg konferency j, jak ie  z ram ienia m i­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych p rze­
prow adzili z P rezyd jum  m iasta oraz 
U rzędem  W o jew ódzk im  dyr. dep. p. 
Z b ikow sk i, oraz m in isterja lny  inspe? 
k to r sam orządow y p. C zerw iński.

G R O Ź N Y  P O Ż A R  P O D  S T A N I­
S Ł A W O W E M .

Stanisław ów . 28. 5. (P A T .) W  M ię- 
dzyhorczach p o d  S tanisław ow ew  w y­
buchł g roźny  pożar, k tó ry  dzięki 
sprzy jającym  w aru n k o m  atm osferycz­
nym  w  k ró tk im  czasie o b ją ł 32 zagro? 
d y  gospodarcze M im o usilnej akcji 
ra tunkow ej 5 okolicznych s traży  p o żar 
nych, policji i ludności, pastw ą szale­
jącego żyw iołu  pad ło  28 b u d y n k ó w  
m ieszkalnych i 65 b u d y n k ó w  gospo? 
darczych. Przyczyna pożaru , k tó ry  w y  
rządził szklody sięgające setk i tysięcy 
— nie ustalona. O fia r w ludziach n ie  
było . N a  miejsce p rzy b y ł s ta ro sta  s ta ­
n isław ow ski p. Pajączkow ski.

R O B O T N IC Y  N A  O B R O N Ę  P A Ń ­
S T W A .

C horzów . 28, 5, (P A T .) Z ałoga ślą­
skich zak ładów  elektrycznych w  C h o ­
rzow ie i K atow icach uchw aliła n a  
sw em  zebran iu  załogow em  ufundow ać 
jeden  sam olo t i oddać  do dyspozycji 
szko ły  p ilo tow ej w  A leksandrow icach  
ko ło  Bielska.

P ow ołany  do życia rozporządze­
niem  m inistra  sp raw  w ew nętrznych  z 
dn ia  24 kw ietn ia  1935 r. Z w iązek  R e­
w izy jny  Sam orządu te ry to ria lnego  ma 
m. in. za zadanie w ykonyw an ie  kon? 
tro li n ad  finansow ą i gospodarczą

działalnością Z w iązków  sam orządo­
w ych oraz ich zak ładów  i przedsię? 
biorstw . W  ten sposób  Z w iązek Rew i 
zy jny  w yręcza państw ow e w ładze nad  
zorcze, k tó re  z ty tu łu  przep isów  usta­
w y sam orządow ej z r. 1933 są upraw -

Decydując się  
n a  p o d ro ż 
rzuć ok iem  na 
i n f o r m a c j e  
o komunikacji 
lotniczej

POKAZ LOTNICZY W  SKNIŁOW IE.
Program pokazu lotniczego, k tóry  odbę? 

dzdc się w  dniu 31 bm. na lotnisku w Skni- 
łowic, urządzanego przez A erok lub  lw ow ­
ski:

Godz. 14.00: Rozpoczęcie imprezy przez 
megaony, 14.05 do 14.30: pokaz szkolenia 
na szybowcu. 14.15: start szybowca CW -5 
na holu. 14.30: start szybowca CWs7 do 
akrobacji,  14.45: start szybowca ITS 4B, 
14.55: start pociągu szybowcowego. 15.15: 
pokaz samolotu sanitarnego. 15.30; start 3 
szybowców do akrobacji (zespołowa), 
15.45: start gromad baloników konkursom 
wych, 16.00: start balonu  wolnego z pocz­
tą, 16.10: akrobacja 2 szybowców, 16.25: 
starty  za samochodem 1 starty balon ików  
konkursowych, 16.30: akrobacja, 16.45:
start samolotu sanitarnego, 17.00: start p o ­
ciągu szybowców i samolotów (CW-7. ITS 
4B i 3 RWDsS) akrobacja szybowców i 
samolotów. 17.25: zakończenie pokazu lo? 
tni czego.
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Giełda z dnia 28 mm
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy: Belgja S9.95, Berlin 213.45, Am* 
sterdam 359.35, Kopenhaga 11S.74, Londyn 
26.53, N . Jo rk  czeki 5.31 i trzy czwarte, 
kabel 5.32, Oslo 133.20, Paryż 35.01, Praga 
22, Sztokholm 136.80, Zurych  171.85, Me- 
d jolan 42.10, M adry t 72.70, Papiery p ań ­
stwowe; 3 prc. inwest. 6S, 5 prc. konwers. 
52.75, 6 prc. dolar. 68, 4 prc. dolar. 50.
7 prc. poż. stabiliz. 58. Akcje: Bank Polski 
104, Lilpop 12.90^ Starachowice 34.75.

P O R A Ż E N IE  R O B O T N IK Ó W  
P R Z E Z  P IO R U N .

Żywiec. 28. 5. (P A T .) W  czasie gw ał 
tow nej burzy , jak a  w czoraj przeszła 
nad  pow iatem  żyw ieckim  i bialskim , 
uderzy ł m. in. p io ru n  w m ost na rzece 
Sole, zabijając przechodzącą m ostem  
56-letnią Franciszkę Szlagon z Porąbki. 
P od  m ostem  w czasie bu rzy  u k ry ło  się 
oko ło  20 ro b o tn ik ó w , pracujących przy  
zaporze w odnej na Sole. T en sam  p io ­
run  zabił z p o śró d  znajdujących  się 
pod  m ostem  43-letniego ro b o tn ik a  Jó ­
zefa G ibasa  z P o rąbk i oraz poraził ro ­
b o tn ik ó w  K aro la  Sarata, Jan a  Kocem* 
bę, Józefa  Paw lika, Jana  W ró b la  i M a- 
rję M rynczę. P orażonych  opa trzy ł le­
k arz  d r  D ziew ońsk i z Kęt.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

III. Km. 904/36. Obwieszczenie. Komor* 
n ik  Sądu grodzkiego miejskiego we L w o ­
wie Rewiru III. z  siedzibą urzędową przy 
ul. Janowskiej 50 na zasadzie art. 602 kpc. 
obwieszcza, że w dniu 29 maja 1936 o go* 
dżinie 15 popo łud n iu  odbędzie się licyta­
cja publiczna ruchomości,  należących do 
dłużnika w mieszkaniu — lokalu — we 
Lwowie, przy  ul. Bema 12c przedmioty 
urządzenia domowego, oszacowanych na 
łączną sumę 1180 zł., które można ogiądać 
w  dniu  licytacji w miejscu sprzedaży w 
czasie wyżej oznaczonym.

Komornik  Sądu G rodzkiego Miejskiego.
Rewiru III.

Lwów, 9 maja 1936. 1820K

Km. 23/36. Obwieszczenie. Komornik  
Sądu grodzkiego w  Obertynie, z siedzibą 
urzędową w  O bertynie  na zasadzie art. 602 
kpc. obwieszcza, że w dniu 20 czerwca 
1936 r. o godzinie 8-mej rano na miejscu 
u dłużnika Włodzimierza Rudnickiego w 
O bertynie  odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości dłużnika własnych, a składają* 
cych się: z 4-ro lampowego aparatu  radjo* 
wego, 1 głośnika, o b ra zu  olejnego, kre­
densu jadalnianego, 2 kilimów, 1 psychy, 
2 stolików nocnych, 1 kilima o tle żóltcm, 
ocenionych na łączną kwotę zł. 1320 na 
zaspokojenie należności Leona H ausmana 
we Lwowie, które oglądać można w  dniu 
licytacji w  miejscu sprzedaży w  czasie w y­
żej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Obertyn, 5 maja 1936. 1826K

i
IX. Km. 701/36. Obwieszczenie o licyta* 

cji ruchomości.  Komornik Sądu grodzkie* 
go miejskiego we Lwowie rewiru IX. Mie­
czysław Grossman. mający kancelarję  we 
Lwowie, ul. Kochanowskiego 21, na p o d ­
stawie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
wiadomości,  że dnia 16 czerwca 1936 o 
godz. 11.30 we Lwowie, ul. H ołów ki (Gli- 
niańska) N r .  23, II. p. odbędzie  się na 
wniosek mgr. Edm unda W eppera l*sza li* 
cytacja ruchomości,  składających się z fo r­
tepianu marki Wirth, mebli, dywanu, cho­
dnika, obrazu, lamp, aparatu radjowego i 
świecznika srebrnego, oszacowanych na łą­
czną sumę zł. 2650. Ruchomości można 
oglądać w  dniu licytacji w  miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
 Rewiru IX.

Lwów, 25 maja 1936. 1819K

IX. Km. 964/36. Obwieszczenie o licyta* 
cji ruchomości.  K om ornik  Sądu grodzkiego 
miejskiego we Lwowie rewiru IX. Mieczy* 
sław Grossm an, mający kancelarję  we Lwo 
wie, ul.  Kochanowskiego 21, na podstawie 
art. 602 kpc. podaje  do publicznej w iado­
mości, że dn ia  23 czerwca 1936 o godz. 
8.30 we Lwowie, ul. Akademicka N r. 18 
odbędzie  się na wniosek Fm y H ollan d  
Sherry 1-sza licytacja ruchomości, składa- 
jącycl się z 30 m  materii i mebli, oszaco* 
w anych na łączną sumę zł. 690. Ruchomo* 
ści można oglądać w dniu licytacji w  miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru IX.

Lwów, 25 maja 1936. I818K

IV. Km. 2972/34, 1670/34. 579/35, 142/36, 
V. 1053/34, 208/35, 92/36. Strona zobowią* 
zana Ledb i Frimeta B rachfe 'd  w Stanisła* 
wowde, ul. Kołłątaja  27. E dykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelno­
ści. N a  wniosek Miejskiej Komunalnej Ka­
sy Oszczędności w  Stanisławowie, A kcyj­
nego B anku  Hipotecznego Filji w Stani* 
sławowrae, D o ry  B rodm an  i Eisiga Bicia w 
Stanisławowie strony  egzekwującej odbę*

’ dzie się w Sądzie grodzkim w Stanisławo­
wie dnia 3 lipca 1936 r. o godz. 12 przed- 
poł. w biurze N r. 31 na zasadzie dnia 8 
stycznia 1935 r. zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Ks. gr.
Stanisławów. Whl. 699. Oznaczenie realno­
ści: 1) pbud . Ik. 212/2. i pg. lk. 31 o łącznej 
powierzchni 3.350 m kw. 2) 1 budynek  mu* 
rowany jednopię trow y (poczekalnia elwor* 
ca autobusowego), 3) 1 portjcrka dworca 
autobusowego. 4) 1 hala (podjazd dla au­
tobusów), 5) 1 budy nek  m urow any jed no ­
piętrowy z gankiem i werandą frontowy, 
6) ustępy. 7) 1 budynek  m urowany parte­
rowy w podw órzu, 8) 1 szopa drewniana, 
9) 1 budynek  m urowany parterowy (ma* 
gazyn nafty), 10) szopa drewniana. 11) 
stacja benzynow a ze zbiornikiem podziem* 
nym, 12) ogrodzenie — położonych  w S ta ­
nisławowie przy ul. Kołłątaja L. orj. 27. 
W artość szacunkowa wraz z przynależ. 
75.748 zł. 25 gr. Najniższa oferta 37.874 zł. 
13 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi.  Sąd okręgowy w Stanisławo­
wie jako sąd hipoteczny zanotuje w yzna­
czenie terminu licytacyjnego.
K om ornik  Sądu Grodzkiego Rewiru IV.

Stanisławów, 14 maja 1936. 1S27K

Km. 275/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości.  Komornik Sądu grodzkiego w 
Mostach wielkich Stanisław Werle, mający 
kancelarję w Mostach wielkich na podsta* 
wie art. 602 kpc. podaje  do publicznej wia* 
domośoi, że dnia 4 sierpnia 1936 od godz. 
7 do 19 w Stanisłówce i Mostach wielkich 
odbędzie się licytacja ruchomości,  należą­
cych do Eustachego Horocha, składających 
się z urządzenia domowego, broni myśl., 
zegarka złotego, autodorożki,  powozu, że­
laza itd., oszacowanych na łączną sumę zł. 
32SO. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

K om ornik  Sądu Grodzkiego.
Mosty wielkie, 20 maia 1936. 1S28K

II. Km. 791/35. Obwieszczenie. Komor* 
nik Sądu grodzkiego miejskiego we Lwo* 
wie rewiru II. ogłasza, że w dniu  4 czerwca 
1936 o godz. 11-ej sprzeda przez publiczną 
licytację we Lwowie, przy ul. Gródeckiej, 
Dworzec Czerniowiecki,  1 kompletną wagę 
pomostową, k tórą  można oglądać w miej­
scu sprzedaży w dniu licytacji w czasie 
wyżej oznaczonym. W artość i najwyższą 
ofertę ustali się w dniu licytacji.

K om ornik  Sądu G rodzkiego Miejskiego.
Rewiru II,

Lwów, 10 maja 1936 1830K

Km. 69/35. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w Kolbuszowej na zasa­
da ie art. 678 kpc. obwieszcza, że na wnio* 
s^ek wierzycielki Komunalnej Kasy Oszczę* 
a n o ś d  m. Tarnowa przeciw dłużnikom J ó ­
zefowi Skowrońskiemu i Eleonorze z Ja- 
dachów Skowrońskiej w  Kolbuszowej dnia 
10 lipca 1936 r. o godzinie 10-ej rano w 
Sądzie grodzkim w Kolbuszowej odbędzie 
się publiczna licytacja realności, a to :  1) 
obj.  whl. 264 ks. gr. gm. kat. Kolbuszowa, 
składającej się z  parć. bud. Ikat. 12/1, 
12/2, 12/3 i 12/4 o ogólnym obszarze i a. 
70 m kw. czyli 47 sążni kw. oraz parceli 
bud. o obszarze 560 m kw., katastralnie 
nieoznaczonej, dokupionej przez dłużników 
od parafji Kolbuszowa, a stanowiącej z 
poprzedniemi parcelami jedna całość wraz 
z przynależnośoiami, a to :  domem miesz* 
kalnym, murowanym, parterowym, krytym 
blachą i przybudów kam i (budynek  gospo* 
darczy, kuźnia  i s tudnia), 2) obi.  whl 975 
ks. gr. gm. kat.  Kolbuszowa. składającej 
się z parceli grunt. Ikat. 571/1, stanowiącej 
łąkę o obszarze 6 a. 69 m kw. czyli 186 
sążni kw. po połowie dłużników własnych. 
W artość szacunkowa z przynależnośaiami 
wynosi zł. 8.630, najniższa oferta  (cena 
wywołania) wynosi zł. 5.753.32, poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. Licytant przy­
stępujący do przetargu powinien złożyć rę­
kojmię w gotowiźnie w kwocie zl. 863 albo 
w takich papier, wart. bądź książ. w kładko­
wych instytucji,  w  których wolno umiesz­
czać fundusze osób małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą  w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. P rzy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem obwieszczę* 
niem nie będą  podane  do wiadomości w a­
runki odmienne, że prawa osób  trzecich 
nie będą  przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia prawa własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te p rzed rozpoczę 
ciem przetargu nie  złożą dow odu, że wnio* 
sły powództwo o zwolnienie n ieruchomo­
ści lub  jej części od  egzekucji, i że uzy­
skały postanowienie właściwego Sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji, że w  ciągu 
ostatnich dw óch  tygodni przed licytacją 
w olno  oglądać nieruchomość w dni pow* 
szednie od  godziny 8-mej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w  Sądzie grodzkim w Kolbu* 
szowej, ul. Tyszkiewicza 26.

K om ornik  Sądu Grodzkiego.
Kolbuszowa, 25 maja 1936. 1829K

Km. 963/34. E dykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności.  N a  
wniosek strony egzekwującej Stanisława 
Telerza odbędzie się dnia 25 czerwca 1936 
o godz. 12*tej min. 30 po poi.  w  sali po* 
siedzeń Sądu grodzkiego w  Podhajcacn na 
zasadzie przedłożonych w arunków  licyta­
cyjnych, które się niniejszem zatwierdza — 
licytacja realności. Ks. gr. Podhajce. Whl. 
1460. Oznaczenie realności: połowa real­
ności składająca się 1) z  pb. 784 ob. 7 a. 
55 m. kw., na której p ob u d o w an y  Jest dom 
m urow any, magazyn zbożowy, stodoła, 
studnia i ogrodzenie, 2) z pgr.  2853 ogród 
obszaru 23 a. 74 m kw., na którym rosną

. drzewa owocowe i zwykłe drzewa, tudzież 
! ogrodzenia. Wartość szacunkowa wraz z
■ przynależn. 4.378 zł. 25 gr. Najniższa ofer­

ta 2.919 zł. 16 gr. Wierzycielowi ustalam 
koszty wniosku z przedłożeniem waruti* 
ków licytacyjnych w kwocie 18 zl. 10 gr. 
jako dalsze koszty egzekucyjne. Do real* 
ności whl. 1460 ks. gr. gminy Podhajce n a ­
leżą następujące przynależności: dom m u ­
rowany, magazyn zbożowy, stodoła z pi-

■ wnicą, studnia, drzewa i ogrodzenie, osza* 
i cowane w  połowie na 3.178 zl. 25 gr. Po*

niżej najniższej oferty sprzedaż nic na- 
; stąpi. Sąd grodzki w Podhaicach upraszam 
1 jako Sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
j terminu licytacyjnego.

Komornik Sądu Grodzkiego, 
j Podhajce, 13 maja 1936. 1544K

l AM ORTYZACJE.
Nc. 783/32. Weksel na 1000 zl. z daty 

, Lwów 3 listopada 1930, płatny 30 listopada 
i  1930 wystawiony przez Związkową Spół- 
j  dzielnię rolniczo-handlową ..Gospodarz" w 
| Rzeszowie na zlecenie Józefa Guni. nkcep* 
. tow any  przez Józefa D obrowolskiego. a 
| żyrow any przez Józefa Gunię, Jana Jędrze* 
j jowicza i Syndykat Rolniczy Centrala H an  
j dlowa Spółdzielni Spółdz. z ogran. odpo- 
! wiedzia lnością w Krakowie, O ddzia ł  we 
| I.wowie — rzekomo zaginął. N a wniosek 
; Państwowego Banku Rolnego Oddział %ve 
1 Lwowie zarządza się postępowanie celem 
| umorzenia tego weksla i wzywa się nosia- 
I dacza o przedłożenie go tut. Sądowi w 
’ dniach 60 od tego ogłoszenia w przeciw­

nym razie uzna Sąd ów weksel za nmo* 
rzony.

Sąd Grodzki.
W  Rzeszowie, dnia 25 stycznia 1932. 1823

I T. 29/36. N a  wniosek Towarzystwa U* 
bezpieczeń na życie ,,Vita i Krakowskie" 
Sp. Akc. imieniem Bolesława Grzcsieka 
podejm uje się postępowanie, celem um o­
rzenia wymienionych niżei papierów w ar­
tościowych, które wnioskodawcy miały za­
ginąć. W zywa się posiadacza tych papie* 
rów, aby ie w oiągu roku od dnia pierw* 
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
tut. Sądowi. Także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi, 
W  razie przeciwnym uzna Sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo­
wych: polisa L. 190.063 wystawiona przez 
byle Krakowskie Towarzystwo U bezpie­
czeń W zajemnych w Krakowie obecnie 
,,Vita i Krakowskie" na 100 fr. zł. płatna 
w dniu  1 grudnia 1944 roku lub w razie 
wcześniejszej śmierci ubezpieczonego B ole­
sława Grzesieka natychmiast do rąk oka* 
ziciela.

Sąd O kręgowy W ydzia ł  I.
W  Krakowie. 17 maia 1936. 1845

T 211/34. Józefowi Bleiowi i Chaji 
Friedman zginęła książeczka wkładkowa 
Galicyjskiej Kasy Oszczędności Nr. 225450 
p o d  hasłem ..Ołówek" na kwotę 50 dola* 
rów. Wzywa się posiadacza i interesowa­
nych. by do 6 miesięcy zgłosili swe prawa. 
Po tym terminie Sąd uzna książeczkę za 
umorzoną.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 15 stycznia 1935. 1S33

T. 86/36. A tanazemu W intoniakowi we 
I Lwowie zaginęła książeczka wkładkowa 

Miejskiej K. K. Oszczędności we Lwowie 
wlinkulowana, wystawiona na nazwisko 
A tanazy  W intoniak  na kwotę zł. 1519.41. 
W zyw a się posiadacza i interesowanych, 
by  do 6 miesięcy zgłosili swe prawa. Po 
tym terminie Sąd uzna książeczkę za u m o ­
rzoną.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 2 maja 1936. 1831

T. 73/36. Elżbiecie H orow itz  ur. Meisels 
w Krakowie zaginęła polisa na ubezpiecze­
nie życiowe L. 363713/P włoskiej Spółki 
Akcyjnej Riunione Adriatica di Sicurta 
Adriatyckie Tow. Ubezp. w Tryeście, dy? 
rekcja Lwów. 3 Maia 12, opiewająca na 
nazwisko Jana H orowitza na kwotę 2000 
do larów  U SA . W zyw a się posiadacza i in* 
teresowanych. by do 6 miesięcy zgłosili 
swe prawa. Po tym terminie Sąd uzna p o ­
lisę za umorzoną.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 1 maja 1936. 1832

U Z N A N IE  ZA ZMARŁEGO.
I. T. 62/35. A ntoni Głód, syn A ndrzeja 

i Katarzyny, u rodzony 13 października 
1S97 w Lubli i tam ostatnio zamieszkały, 
wyruszył w  1917 roku  jako żołnierz 17 pp. 
b. armji austrjackiej na front włoski i tam 
we wrześniu tego roku rzekomo zaginął. 
W drażając postępowanie celem uznania go 
za 'zmiarłeteo, wizywia siię, aby  zawiado* 
wiono Sąd o zaginionym do sześciu mie­
sięcy.

Sąd Okręgowy.
W  Rzeszowie, 13 grudnia 1935. 1824

T. 6/36. W drożenie pootęoowania celem 
uznania za zmarłego. Michał Kubik, u ro ­
dzony II  września 1885 r. w  Błoniu p o ­
wiat Tarnów, syn Wojciecha i Marjl Szczy 
pełka, jako żołnierz austr. p. nr. 57 pp. 
o raz  uczestnik w oiny  światowej na froncie 
rosyjskim w 1916 bez wieści zaginął. Wzy* 
wa się każdego o udzielenie tut. Sądowi 
wiadomości o zaginionym, zaś posziukiwa* 
nego Michała Kubika wzywa się. aby  tut. 
Sąd uwiadomił o swem życiu o d  dnia o- 
głoszenia tego edyktu do sześciu miesięcy.

Sąd Okręgowy.
Tarnów , 22 kwietnia 1936. 1822

T. 20/36. Edykt. Jan Wąż, u rodzony  7 
lutego 1888 w Nieczajnej powiat D ąbrowa

syn Macieja i M arjanny wyemigrował do 
Ameryki i od roku 19ÓS bez wieści zagi­
nął. Wzywa się każdego o udzielenie tu­
tejszemu sądowi lub jego kuratorowi Drwi 
Ehrenfreundowii adwokatowi w Tarnowie 
wiadomości o zaginionym do roku dnia 

I ogłoszenia tego edyktu.
Sąd Okręgowy.

Tarnów. 6 kwietnia 1936. "D l

I T  99/35. Stanisław Putaj ur. 22 'u tcgjR 
1894. syn Jakóba i Katarzyny z Łupów 
rolnik z Brzozowej ad  Skawina, uejiwałą 
tut. Sądu z dnia 28 czerwca 1932 uznany 
został za zmarłego. Zarządza się na wnio* 
sek H on ora ty  z Wcislów Putaj ciwej nostc- 
powanie celem uznania za rozwiązane mał­
żeństw?, zawartego między Stanisławem w 
kościele paraf ia lnym w Skawinie w dniu
24 stycznia 1911 a H onora tą  z W c.słów 
Putaj ową, a zarazem ogłasza się wezwanie
0 udzielenie odnośnych wiadomości.  R o­
manowi Łuczce adwokatowi w Krakowie 
Piłsudskiego 6, którego ustanawia sic obroń  
cą węzła małżeńskiego. Po dniu S czerwca 
1937 sąd na ponow ny  wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu węzła małżeńskiego' 
z.a rozwiązany.

Sąd O kręgow y W ydzia ł  I.
W  Krakowie, 12 maja 1936. 1846

T. 46/36. Dymitr Kostycha, u rodzony  7 
listopada 1889 w Doroszowie Wielkim ja­
ko żołnierz armii ukraińskiej zaginał. Ogla 
sza się powszechne wezwanie o udzielenie 
Sądowi wiadomości o losach zaginionego. 
Zaginiony zaś, o ile żyje winien w ciągu
1 roku donieść Sądowi o swem życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 5 kwietnia 1936. 1837

T. 17/36. Grzegorz Suchy urodzony  12 
lutego 1864 w Tuszkowie został w roku 
1914 wywieziony przez wojska austrjackic i 
zaginął. Ogłasza się powszechne wezwanie
0 udzielenie Sądowi wiadomości o losach 
zaginionego. Z aginiony zaś, o ile żyje wi* 
nien w ciągu 1 roku donieść Sądowi o 
swem życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 22 kwiietnia 1936. '-836

T. 71/36. Michał D idycz u rodzony  9 li* 
stopada 1893 w Ko.narowie wyjechał w 
roku 1912 do Ameryki, gdzię. zaginął. O- 
głasza się powszechne wezwanie o udzie­
lenie Sądowi wiadomości o losach zaginio­
nego. Zaginiony zaś, o ile żyje winien w 
ciągu 1 roku donieść Sądowi o swem ży* 
ci u.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 11 kwietnia 1936. ’ S35

T. 69/36. Mikołaj Zemyłów, urodzony
25 września 1902 w  Hujczu, Utein 1920 r. 
wyjechał do Rosji, gdzie zaginął. Ogłasza 
s;ę powszechne wezwanie o udzielenie Są* 
dowi wiadomości o losach zaginionego. 
Z aginiony zaś. o ile żyje winien w ciągu:
1 roku donieść Sądowi o swem życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 9 kwietnia 1936. 1834

T. 53/36. D m ytio  Krywwj, u rodzony  8: 
listopada 1896 w Żużlu jako żołnierz b. 
armji austrjackiej zaginął. Ogłasza się p o ­
wszechne wezwanie o udzielenie Sądowi 
wiadomości o losach zaginionego. Zaginio­
ny zaś. o ile żyje, winien w ciągu 6 mie­
sięcy donieść Sądowi o swem życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 5 maja 1936. 1838

T. 87/36. Eudokja  Senejko, urodzona 28' 
lutego 1896 w  Kamiennej G órze wyjechała- 
w czasie w ojny do Rosji i zaginęła. Ogła* 
sza się powszechne wezwanie o udzielenie 
Sądowi wiadomości o losach zaginionej. 
Zaginiona zaś, o ile żyje, winna w ciągu 
1 roku donieść Sądowi o swem życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 14 maja 1936. 1839

T. 87/36. Michał Senejko, u rodzony  2 
października 1893 w  Kamiennej Górze ja* 
ko żołnierz b. armii austrjackiej zaginął. 
Ogłasza się powszechne wezwanie o udzie­
lenie Sądowi wiadomości o losach zaginio­
nego. Z aginiony zaś, o ile źyjc, winien w  
ciągu 6 miesięcy donieść Sądów ’ o swem 
życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 14 maja 1936. 1840'

T. 77/36. Józef Binasiewioz, u rodzony  6- 
października 1900 w  Rulikówce ad Swita- 
rzów jako żołnierz b. armji austrjackiej za* 
ginął. Ogłasza się powszechne wezwanie o 
udzielenie Sądowi wiadomości o losach 
zaginionego. Zaginiony zaś o ile żyje wi* 
nien w oiągu 6 miesięcy donieść Sądowi o- 
swem żyaiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 9 maja 1936. i841

T. 95/36. Andrzej Turek, u rodzony  2 
g rudnia  1899 w H ermanowie, jako zolnicrz 
b. armji ukraińskiej zaginął. Ogłasza się 
powszechne wezwanie o udzielenie Sądowi 
wiadomości o losach zaginionego. Zagi­
n iony  zaś o ile żyje winien w  ciągu 1 roku 
donieść Sądowi o swem życiu.

Sąd Okręguwy
Lwów, 11 maja 1936. 1842

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

OSTRZEŻENIE.
Z a długi oraz za szkody w yrządzone  

przez moją w ychow ankę  Zofję  Kryloszań- 
ską n ie  odpowiadam. 1843

W adaw  Kryloszański.
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